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Rok XXIII

Z państwowej Rady 
finansowej

Warszawa, 2. 4. (A W.) Posie­
dzenie państwowej Rady Finansowe 
zostało odłożone i odbędzie się po 
świętach. Ścisły termin nie został 
dotychczas wyznaczony.

Nowy prezes P. K. 0.
Warszawa, 3. 4. (Tel. wł.) Na 

wczorajszem posiedzeniu Rada Mini­
strów postanowiła przedłożyć Prezy­
dentowi Rzpłitej do podpisu nomina­
cję p. Henryka Grubera, dyr. departa­
mentu w ministerstwie skarbu na pre­
zesa P. K. O. w miejsce dr. Emila 
Schmidta.

Kult Bismarcka
w Niemczech

Berlin, 2.4. (Tel. wł.) Zjedno­
czone Związki b. oficerów wsćhodnio- 
pruskich pułków urządziły w niedzie­
lę w Berlinie uroczysty obchód ku czci 
Bismarcka.

Kulminacyjnym punktem obchodu 
było przemówienie Stresemanna. któ­
ry sławięc Bismarcka jako wzór poli­
tyka realnego, obdarzonego niezwykła 
zdolnością przystosowywania się do 
każdej sytuacji, umiał wybierać te 
pozycje, które odpowiadała jego za­
miarom.

Stresemann apelował do obecnych, 
aby starali się pod tym względem na­
śladować genialnego dyplomatę nie­
mieckiego, poczem zakończył swe 
przemówienie temi słowy:

„Z dzisiejszych dzienników poran­
nych dowiaduję się, że nazwę wscho­
dnio - pruskiego miasta Margrabowo 
zmieniono na „Treuburg“. Pozwólci© 
nam wierzyć, że całe Niemcy, zwłasz­
cza zaś Prusy Wschodnie, które prze­
wodziły w walce o wskrzeszenie pań­
stwa pruskiego. stanę się taka „Treu­
burg“. W ten sposób najgodniej ucz- 
cimy Bismarcka.“ Z,

Niepożądane małżeństwa
Londyn. 2. 4. (AW.) Min. woj­

ny. sir Worshington Evans, zwrócił 
uwagę w Izbie gmin na duża ilość 
małżeństw, zawieranych pomiędzy 
żołnierzami angielskiej armji okupa­
cyjnej w Nadrenji i kobietami pocho­
dzenia niemieckiego.

Minister oświadczył, że w ostat­
nich latach zawarto 686 takich mał­
żeństw mieszanych.

0 sabotaż
w zagłębiu donieckiem
Berlin. 2. 4. (PAT.) „Beri. Ta­

geblatt“ donosi, że w Rostowie znaj­
duje się obecnie Trylenko. który bie- 
rze udział w śledztwie przeciwko are­
sztowanym, obwinionym o sabotaż w 
zagłębiu donieckiem. Proces ma się 
odbyć w Moskwie.

Ilość aresztowanych wynosi obec­
nie ponad 60 osób, w tem 3 Niemców. 
Technicy niemieccy nadal uważani są 
przez władze rosyjskie za silnie podej­
rzanych.

Podróże bró!a Afganistanu
Londyn, 2. 4. (PAT.) Król Afga­

nistanu Amanullah w czwartek wy­
jeżdża z Anglji do Konstantynopola.

W londyńskich kołach poinformo­
wanych twierdza, że po długich roko­
waniach nastąpiło porozumienie po­
między Anglia a Afganistanem, i to 
na podstawie projektu traktatu, opra­
cowanego przez króla Afganistanu. W 
traktacie tym Anglja i Afganistan za­
wierała podobno przymierze zaczepno- 
odporne.

Obrady komisji budżetowej
Obszerna dyskusja, nad budżetem ^Gazety Poznańskiej 

i Pomorskie j(t
Warszawa, 3. 4. (Tel. wł.) W 

poniedziałek rozpoczęła obrady nad 
budżetem komisja budżetowa Sejmu 
i będzie prowadzić je do środy, po- 
ezem rozjedzio się na fer je świąteczne 
aż do 18 b. m.

Na razie debaty odnoszą się do 
budżetu prezydjum Rady Ministrów. 
W ten sposób dyskusja ogólna, za­
zwyczaj bardzo obszerna, została za­
niechana, mimo, że zażadal jei poseł 
Tręmpczyńskl. Ostatecznie postano 
wiono, że dyskusja polityczna rozpo- 
cznie się przy debatach nad budżetem 
ministerstwa skarbu.

W toku dyskusji nad budżetem 
prezydium Rady Ministrów najwięcej 
rozprawiano nad nadzwyczajna komi­
sja śledcza, oraz w sprawie Pata i 
wydawnictw.

Interwencja posła polskiego w Berlinie
'■ powoda systematycznych napadów nacjonalistycz­

nych organizacji niemieckich
Warszawa, 3. 4. (Tel. wł.) W 

najbliższym czasie nastąpi interwen­
cja posła polskiego w Berlinie z wwc- 
du systematycznych napadów na Po­
laków nacjonalistycznych organizacyj 
niemieckich na Górnym Śląsku.

Zakończenie konferencji królewieckiej
Przemówienie W a Idem

Kr ó I e w i e c, 3. 4. (Tel. wł.) O go­
dzinie 11 obie delegacje odbyły pu­
bliczne posiedzenie plenarne. Na po­
rządku obrad znajdowała się dyskusja 
na temat dotychczasowych propozycyj 
i dalszego programu.

Waldemara.? wygłosił pótoragodzin- 
ne przemówienie, przyczem często do­
tykał kwestji Wilna, wyjaśniając sta­
nowisko litewskie, a na koniec dał

Oświadczenie min. Zaleskiego i 'Waldemarasa
Korespondent Wasz odwiedził ró­

wnież premjera litewskiego Waldema 
rasa już w pociągu, którym miał odje 
chać do Kowna

Krój ©wiec, 3. 4. (Tel. wł.) W 
rozmowie z korespondentem Waszym 
min. Zaleski, opuszczając Królewiec, 
oświadczył, co następuje:

Osiągnęło się maksimum tego, co 
było możliwe. Wynik jest konkretny: 
program i data rozpoczęcia prac ko­
misyjnych. Nie poddaję się iluzjom, 
gdyż przed nami znajduje się jeszcze 
wielka ilość kwestyj i wielkie trudno­
ści,

Prasa berlińska o wynikach konferencji
Berlin. 2. 4. (PAT.) Oba dzien­

niki berlińskie, posiadające późne wy­
dania wieczorne, mianowicie „Beri. 
Tageblatt“ i „Vossische Ztg." podaia 
obszerne relacje korespondentów kró­
lewieckich o zakończeniu obrad pol­
sko-litewskich.

„Beri. Tageblatt“ podkreśla, że dzi­
siejsze posiedzenie było właściwie 
pierwszem zwykłem posiedzeniem 
konferencji. Min. Zaleski, który prze­
wodniczył temu posiedzeniu, wyraź­
nie czynił starania, aby utrzymać 
partnerów przy wspólnym stole obrad 
przy pomocy daleko idącej ustępliwo­
ści w formie i przez ustawiczne wska­
zywanie na to. że w ogólnikowem roz­
ważeniu problemów nie można zna­
leźć formuły, któraby była do przyję­
cia dla stron obu.

„Vossische Ztg.“ zapowiada, że ko­
misje, utworzone w dniu dzisiejszym, 
zbiorę się prawdopodobnie w różnych 
miejscach, natomiast Królewiec prze­
widziany jest jako miejsce drugiej 
konferencji, na której przedłożona bę­
dę, wyniki prac komisyjnych.

Bardzo obszernie dyskutowano 
nad budżetem „Gazety Poznańskiego 
i Pomorza“, której deficyt na rok bud­
żetowy przewiduje się w kwocie 212 
tysięcy zł. To też gazeta ta była 
przedmiotem ataków z rozmaitych 
stron. Wicepremier Bartel usiłował 
bronić jej, argumentując, że wyda­
wnictwa „Orędowników" urzędowych 
zostały zaniechane. Argument ten nie 
trafi! jednakże do przekonania komi­
sji i należy przypuszczać, że na dzi- 
sieiszem. wtorkowem. posiedzeniu od­
powiednia pozycja na „Gazetę Po­
znańskiego i Pomorza“ zostanie w 
głosowaniu skreślona. Będzie to zresz­
tą jedyna pozycja, zmieniona przez 
komisję w tym budżecie. (w)

Rząd polski zmuszońy jest zastoso­
wać interwencje bezpośrednia z tego 
względu, iie całkowita bierność p Ca 
londera w tej sprawie zagraża bezpie­
czeństwu życia i mienią ludności gór 
noślęskiej. ( (w)

arasa
wyraz woli zbadania przez stronę lite 
wskę propozycyj polskich. Litwa po 
czyni natychmiast koncesje co do 
spławu drzewa na Niemnie, jak wo- 
góle postara się jak najbardziej przy­
chylne stanowisko zajęć wobec życzeń 
polskich.

Postanowiono utworzyć trzy ko­
misje: gospodarcza, dla spraw osiedla 
nia i polityczna. S. B.

Prom jer oświadczył
„Konferencja królewiecka 
kłem naprzód na drodze „„ 
mienia pomiędzy Litwę a Polskę 

S. B

dosłownie: 
jest kro- 

do porozu-

Na razie nie jest jeszcze rzeczę pe­
wną, czy komisie te do idę do jakich­
kolwiek wyników przed czerwcowem 
posiedzeniem Rady Ligi Narodów.

W każdym razie — oświadcza ko 
respondent „Voss. Ztg.“ — królewiec­
ka konferencja przyniosła więcej, niż 
się spodziewali pesymiści. Litwa za­
rządzi otwarcie komunikacji na linji, 
którę będzie uważała za granicę tym­
czasowa, a Polska za ostateczna.

Polacy ułatwili Litwie uczynienie 
tego ustępstwa, zgadzaięc się chętnie 
z niezwykle zręczna dyplomację na 
każde poszczególne życzenie Litwy, 
które nie zawierało w sobie żadnych 
zmian terytorialnych.

Cziczerin nie ustępuje
Wiedeń, 2.4. (PAT.) Tutejsze 

dzienniki otrzymuję z poselstwa so­
wieckiego zapewnienie, że pogłoski o 
rzekomym zamiarze ustąpienia komi­
sarza Cziczerina są pozbawione wszel­
kiej podstawy.

Wspomnienia z BrązyIji
Wrażenia ogólne — Osiedla polskie —»

Kolon je misyjne ind j an „Bor oroś**
(Napisał ks. misjonarz Stróżyńskl 

z Kościana) •
(Korespondencja własna „Kur. Pozn.“)

Brazylja, w której spędziłem lat 17, 
w tem dwanaście na pracy misyjnej -» 
jest krajem z natury pięknym o po­
wierzchni 8 530 000 kim., czyli nieco 
mniejszym od całej Europy. Dzieli się 
na 21 stanów (stados). Brazyljanie 
mówię językiem portugalskim a lud­
ność dzieli się na ludzi cywilizowanych 
i indjan, którzy żyję jeszcze w zwycza­
jach pogańskich, zwłaszcza w dwu 
stanach — „Matto Grosso“ i „Amara- 
nas“.

Kultury i oświaty tu nie brak; szko­
ły średnie i gimnazja męskie lub żeń­
skie znajduję się nawet w małych 
miasteczkach.

Ludność jest wyznania katolickie­
go, bardzo gościnna, lecz o charakte­
rze porywczym, wskutek czego w nie­
których stanach często wybuchaję re­
wolucje. Szacunek dla duchowieństwa 
jest wielki, ,

Brazylja nie rozwija się równomier­
nie; część południowa pod względem 
kulturalnym stoi znacznie wyżej niż 
północna a miasta portowe przewyż- 
szaję pod tym względem wnętrze 
kraju. Niesłychanie szybko rozwija 
się śtan San Paulo. Jest to dowodem, 
jak wialkę rolę może odegrać ener­
giczny i dbały o ludność rząd stano­
wy. Stolica stanu posiada 500 000 
mieszkańców i jest ożywionem cen­
trum przemysłowo-handlowem.

Brazylja, jak wiadomo, jest krajem 
wyłącznie rolniczym, lecz ludność u- 
cieka ze wsi do miast, które wzrastają 
w niezwykle szybklem tempie. Przy­
czyny tego zjawiska sę te same, e© w 
Europie. W miastach ludność spo­
dziewa się większego a przynajmniej 
stałego zarobku, a także zabaw, uciech 
i różnych rozrywek. Również i służba ■ 
wojskowa uczy kaboklów brazylij­
skich życia miejskiego, które wydaje 
się bardziej pocięgajęce niż spokojne 
bytowanie w odległych kolonjach.

Klimat posiada Brazylja gorący, 
lecz w niektórych stanach miły i u- 
miarkowany, drzewa, łęki zawsze zie­
lone, kwiaty w ogrodach utrzymują 
się przez cały rok a mrozu i śniegu lu­
dzie tam nie znają.

♦ * ♦
O koloniach polskich w Ameryce 

Południowej, a zwłaszcza w Brazylji, 
pisano już bardzo wiele. Były one 
przedmiotem długoletnich studjów ze 
strony podróżników polskich, władz 
brazylijskich, konsulatów austriac­
kich. a obecnie polskich w Kurytybie 
i w Rio de Janeiro. Niektórzy opisy­
wali wyniki swych badań i obserwa­
cji w kilkotomowych dziełach iak śp. 
ks. Zygmunt Chełmicki z Warszawy, 
albo prof. dr. Józef Siemiradzki. Cie­
kawe informacje podaje również dr. 
Stanisław Kłobukowski.

Brazylję i emigrację polską zaj­
mowali się także literaci polscy, iak 
Reymont, Konopnicka i Dygasiński, 
którego listy z Brazylji pisane w 1891 
roku sę wspaniałym dokumentem z 
czasów wielkiej emigracji.

Kolonizacja polską zajmowali się 
również, obcy, a zwłaszcza Francuzi i 
Brazyljanie. Piękny onis podaje P. 
Denis w dziele p. t. „Brésil au XX 
siècle", którego tłumaczenie znajduje 
się w II części dzieła Stanisława Ła- 
ganowskiego p. t. „Ziemia w opisach 
i obrazach“ (Warszawa 1912). Z Bra- 
zyljan najlepiej opisuje kolonje pol­
skie Wisconde de Tannay, Nestor 
Wictor i wielu innych.

Pierwszym Polakiem przybyłym 
do Brazylji był Krzysztof Arciszewski, 
który jako kapitan holenderski w r. 
À629 walczył przeciwko Hiszpanom,



Sfr 2 „KURJER POZNAŃSKI", wtorek dnia 3. 4. 1928. Nr. 153.

Pożar w kanałach kanalizacyjnych
Po ugaszeniu ognia, wydobyto iwęfflone zwłoki dwu 

robotników
Berlin. 3. 4. (Radjo.) W Wil- 

helmshafen w przewodach kanaliza­
cyjnych powstał bardzo niebezpiecz­

no których wówczas Brązy 1 ja należa­
ła przez lat kilkadziesiąt.

Prawdziwa emigracja rozpoczęła 
«iç dopiero po upadku powstania sty­
czniowego w r. 1863.

Obecnie w Brazylji znajduje się 
125 000 Polaków, zamieszkujących 
przeważnie kolonje. które przoduję w 
ruchu kulturalno - ekonomicznym i 
oświatowo - umysłowym. Większość 
Polaków zajmuje się rolnictwem, lecz 
sę również liczni fazenderzy polscy, 
herwiarze. a po miastach rzemieślni­
cy i robotnicy fabryczni. Istnieję też 
polskie spółki handlowe jak „Socie- 
dade Commercial Limitadu“ i inne. W 
rękach polskich znajduje się też mnó­
stwo młynów i tartaków.

Polakami opiekuję się obecnie XX. 
Misjonarze krakowscy, XX. Salezjanie 
i 00. Franciszkanie.

W szkolnictwie polskiem pracuję 
dwa polskie zgromadzenia zakonne: 
SS. Miłosierdzia z Chełmna i SS. Ro­
dziny Marji ze Lwowa.

♦ * *
Jednym z największych stanów 

brazylijskich iest stan „Matto Grosso“, 
o powierzchni 1 378 783 km’ zamiesz­
kały przeważnie przez dzikich Indian 
Bororos, Lorvados, Carajas. Cajapos 
i t. d.

Znajduję się tu kolonje misyjne: 
Sangradouro — pod wezwaniem św, 
Józefa i Sagrado Coraęao pod wezwa­
niem Najśw. Serca Jezusowego. Sę 
to placówki XX. Salezjanów które zaj­
muję się nawracaniem Indjan Bo­
roros.

Pracowałem tu 12 lat. spęd zajęć 
nie>ednę przykra chwilę z powodu 
braku najpotrzebniejszych artykułów 
do utrzymania życia lub niewdzięcz­
ności doznawanej od dzikusów.

Szczep Bororosów. składa ęcv się 
dawniej wedle statystyki ks. biskupa 
Malana z 100 tysięcy dusz, przez różne 
choroby i epidemie zdziesiątkowany 
został do kilku tysięcy, utrzymują­
cych się z polowania i rybołóstwa. 
Uznaję oni dwa bóstwa — boga do­
brego „Arve Migera“ i boga złego 
„bope“. O boga dobrego nie troszczę 
się wcale, ponieważ nic złego im nie 
uczyni, natomiast bardzo się boję 
bope (szatana) i jemu cześć oddaj*.

Największa przeszkodę w pracy 
misyjnej sę kapłani indyjscy „bari“, 
którzy wśród zabobonnych i bojaźli- 
wych Indjan odgrywaj* wielkę rolę.

Po kilku jednakże latach pracy 
misyjnej, dzicy, skłonni do wszelkich 
zbrodni, kradzieży, morderstwa i nie- 
moralności — zmieniali się nie do po­
znania i obecnie kolonia Sagrado Co­
raęao de Jezus jest chrześcijańska i 
katolicka. W niedzielę i święta setki 
Indjan uczęszczają na mszę św. i ka­
zania oraz przystępuję do Sakramen­
tów świętych.

ny pożar benzyny, którego ofiarę pa- 
dło dwu robotników.

Z niewiadomych przyczyn, prawdo­
podobnie przez nieostrożność, do ka­
nału. w którym przy świetle lamp 
ręcznych pracowało dwu robotników, 
zlano benzynę, czy też benzol. Roz­
legł się silny huk i cały kanał główny 
stanęł w płomieniach. Z otworu kana­
łowego chwilami wznosił się słup pło­
mieni do wysokości 100 metrów.

Straż ogniowa ugasiła pożar gaśni- 
kami chemicznymi dopiero po kilku 
godzinach, poczem wydobyto zwęglo­
ne zwłoki robotników.

Trzęsienie ziemi
Angora, Z. i. (PAT.) W Smyr­

nie. Torbali i okolicy nastąpiły pono­
wne trzęsienia ziemi. Wiele miejsco­
wości uległo zniszczeniu. Jest 8 osób 
zabitych, a 56 rannych.

Huragan na Krymie
Moskwa. 2. 4. (PAT.) Na Kry­

mie szalał gwałtowny huragan. W 
kilkunatsu wioskach zawaliło się wie­
le domów. Zbiory uległy zniszczeniu, 
a w ogrodach wyrządzone zostały po­
ważne szkody.

Dzwon spadł na procesję
Berlin. 3. 4. (Radjo.) Jak do­

noszę pisma wieczorne z Sa'amanki, 
w czasie procesji przed kościołem San 
Isidoro urwał się z dzwonnicy ciężki 
dzwon i spadł na grupę młodych 
dziewczyn, zabiiaiac trzy dziewczyny 
i kilka ciężko ranięc.

Tragedja jeńca wojennego
Z a k op a n e. (AW.) Powrócił tu 

niejaki Jan Roja, który, służęc w 1914 
r. w wojsku austrjackiem, zaginęł na 
froncie bez wieści.

Wobec wiadomości, że poległ, żona 
jego, mieszkająca w Zakopanem, wy­
szła powtórnie żamęż.

Obecnie Roją^ przybył do Zakopane­
go, idęc rok piechotę z Rosji, gdzie 
przebywał w niewoli. Dowiedziawszy 
się o zaszłych w czasie jego nieobecno­
ści wypadkach, powiedział, że udaje 
się w’ góry i do domu już nigdy nie 
wróci, ponieważ niema tam dla niego 
miejsca.

Przyjaciele i rodzina zaginionego 
rozpoczęli poszukiwania, które narazie 
nie wydały rezultatu.

Lawiny w Tatrach
W Tatrach rozpoczął się okres la­

win śnieżnych.
Pierwsze lawiny spadły w dniu o- 

negdajszym w odległości kilku kilo­
metrów od Morskiego Oka. Pięć z 
nich, które spadły ze szczytów Tatr,

znajdujących się po stronie czeskiej, 
były wyjętkowo groźne. Niosły one ze 
sobę olbrzymie masy kamieni i zło­
mów skalnych oraz zniszczyły prze­
szło 100 drzew i wielkę ilość koso­
drzewiny.

Na trzecim kilometrze od Morskie­
go Oka droga została chwilowo zata­
rasowana warstwami śniegu, zniesio­
nego przez lawiny.

Do Doliny Roztoki (na 6-tym kilo­
metrze od Morskiego Oka) droga iest 
już zupełnie wolna od śniegu i dostęp­
na dla pojazdów i aut, od Roztoki do 
Morskiego Oka dostępna jedynie dla 
sań. (Kap.)

Niesłychane zajście 
w gimnazjum przemyskiem

Lwów. (AW.) Z Przemyśla dono­
szę, iż wrzenie, które ostatnio dało się 
tam zauważyć wśród uczniów szkół 
średnich, przybiera coraz jaskrawsze 
formy.

Ostatnio gimnazjum ukraińskie 
przy ul. Słowackiego było widownię 
niezwykłego skandalu. W trakcie je­
dnej z lekcyj nauczyciel Jan Kuchta 
nakazał uczniowi Pritschowi niezwło­
czne opuszczenie szkoły ze względu 
na to, iż nie uiścił on należnych opłat 
Pritsch odmówił opuszczenia klasy i 
w trakcie sporu, którzy się wydarzył 
pomiędzy nim a nauczycielem, rzuc’1 
ciężkę dębowę podstawkę, trafiajęc 
prof. Kuchtę w ramię.

Prof. Kuchta wyjęł rewolwer, po­
czem. kierujęc go w stronę ucznia, za­
wołał „usuń się, bo położę cię trupem, 
jak psa“.

Uczeń, rozerwawszy ubranie na 
piersiach, krzyknęł: „strzelaj pan“. !

Poszukiwanie zaginionych lądów
Udzielenie przez władze francuskie ze­

zwolenia geologowi niemieckiemu. Pawio­
wi Borchardtowi na prowadzenie badań 
geologicznych w Tunisie, otwiera nowe 
widoki odnalezienia zaginionego lądu 
Atlandyfy. która jest celem badań nie­
mieckiego uczonego.

Wiarę swoją w istnienie owej legen­
darnej krainy Borchardt ogłosił w spe­
cjalnym referacie, odczytanym w 1926 r 
w Monachjum. Myśl swoją o Atlantydzie 
zaczerpnął uczony geolog z Platona, mia­
nowicie z idei jego, że pewne olbrzymie 
koła koncentryczne, będące niegdyś ka­
nałami, stałyby się. gdyby zostały odna­
lezione. kluczem do odnalezienia, jeżeli 
już nie całej zaginionej części świata, to 
przynajmniej wielkiego zaginionego o- 
środka cywilizacji.

Takie koła koncetryczne, będące nie­
gdyś kanałami, odnalazł Borchardt w 
Shat-el-Jerid w Tunisie; jest to pokryta 
zeskorupiałą warstwą soli przestrzeń, o- 
kolona kwitnącemi oazami, sąsiadująca z 
zatokę Gabes i uważana przez wielu geolo­
gów za dawny dopływ do morza Śródzie­
mnego. Obecnie przestrzeń ta leży o kil­
ka stóp poniżej poziomu tego morza i jest 
zupełnie sucha, jak zresztą inne jeziora 
tej okolicy, lecz połyskuje powłoką soli, 
co w lecie nadaje jej pozór wielkiej tafli 
wodnej. „Shat“ oznacza po arabsku je­
zioro.

Borchardt przypuszcza, że udało mu się 
odnaleźć miejsce zaginionego lądu w o- 
kręgu Jerid, a w słonej rzece, wpływają­
cej do zatoki Gabes, szczątki starożytnego 
portu. Tak przynajmniej sądzi na podsta-

a
Zaskoczeni tę scenę uczniowie zdo­

łali wyprowadzić Pritscha na kory­
tarz. Zajście to wywęłało w całeia 
mieście wielkie wrażenie.

Tajemniczy wypadek
Kato wice, 2\4. (AW.) Na Ślę- 

sku niemieckim koło Strzygowa na 
szosie do Stanowic wydarzył się one- 
gdaj tajemniczy wypadek.

Dróżnik kolejowy znalazł broczące­
go krwię mężczyznę, który twierdził, 
że został najechany przez samochód.

Przy badaniu rannego w szpitalu 
okazało się, że otrzymał on pchnięcie 
nożem, którego ostrze pozostawało 
jeszcze w ranie. Ranny, gdy mu na­
wet pokazano nóż, wyjęty z rany, w 
dalszym cięgu obstawał przy swojem 
poprzedniem twierdzeniu.

Policja stara się wyjaśnić tę ta­
jemnicza sprawę.

Zubków w Monte-Carlo
Bruksela. (AW.) Szwagier Wil­

helma Zubków opuścił Belgję, udajęc 
się do Monte Carlo.

Przed wyjazdem oświadczył dzien­
nikarzom amerykańskim, że po kilku­
dniowym pobycie w Monte Carlo u- 
daje się na trzy miesięce do Kongo, po­
czem powróci do Europy, aby zabrać 
swę małżonkę i udać się wraz z nię 
do Ameryki. Podróż tę zamierza on 
odbyć drogę powietrznę.

W Ameryce Zubków zamierza po­
święcić się kar jerze filmowej.

wie ruin świątyni Posejdona, oraz trzech 
głębokich kół, a masy nagromadzonych 
okruchów krzemiennych i strzał, zmiecio­
nych razem przez lotny piasek pustyni, 
pokrywający miejscami grunt, co uspra­
wiedliwia przypuszczenie, że kiedś istnieć 
tu mogło nieznane historji osiedle. Zgo­
dnie z współczesnemi pomiarami, kanał 
zewnętrzny mógł mieć pięć kilometrów 
obwodu.

Wszystkie te szczegóły nie zostały je­
szcze, coprawda, urzędowo przez profesora 
Borchardta ogłoszone, tylko zakomuniko­
wane w listach prywatnych ale sam fakt, 
że rząd francuski udzieli! Borchardtowi 
pozwolenia na przeprowadzenie poszuki­
wań i badań w Tunisie, dodaje otuchy 
tym, którzy nietylko pragnęliby urzeczy­
wistnienia nadziei i zapowiedzi niemiec­
kiego geologa z pobudek naukowych, ale 
i tym. którzy, zaopatrzywszy uczonego w 
poważne, niezbędne do jego badań, środ­
ki pieniężne, nie straciliby w ten sposób 
swoich wkładów, lecz, przeciwnie, mogli­
by duże osięgnąć z nich zyski.

Amerykanie już chyhają na ostateczny 
wynik poszukiwań, i, w razie pomyślnym, 
na możność nabywania bezcennych szcząt­
ków do swoich złotych pałaców, dla któ­
rych uświetnienia wszelkiemi zabytkami 
sztuki i nauki nie szczędzą grubych dola­
rów.

Rychło może fantazja Benoit okaźe się 
rzeczywistością. Najprzezorniejszym oka­
zał się wszakże kinematograf, który da-> 
wno zdążył już zdyskontować to, na czego 
tropie dopiero teraz jest nauka-
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— Chwała Bogu, że to już.
— A teraz za nimi w pogoń! — 

«komenderował Policjant Nr. 03 721, 
odsunę! nogę stołu i nacisnę! guzik.

Poszukiwane bezowocnie wejście 
ukazało się.

— A to porządny człowiek ten 
Mistrz — śmiał się Łapa — sam nam 
pokazał drogę.

Zmierzyli ku tajemniczemu przej­
ściu, zanim jednak wyszli, Policjant 
Nr. 03 721 dodał cicho:

— Musimy zachować wszelkie 
ostrożności, no i... unikać tytułów.

Po chwili dwaj towarzysze wysu­
nęli się przez skępy otwór i zniknęli 
w mrokach tunelu.

— Najważniejsze jest to, abyśmy 
dotarli jakoś do głównej arterji tune­
lu. nie znamy bowiem jeszcze tego 
przejścia. Oświetlać też nie możemy 
sobie drogi, bo moglibyśmy znienacka 
wpaść na kogoś, a to nam najmniej w 
obecnej chwili potrzebne.

— Przyspieszmy zatem kroku — 
szepnęł agent policyjny — a może 
usłyszymy jeszcze ich kroki. Muszę 
być gdzieś nieopodal.

— Nie. panie, to byłoby nieprakty­
czne. Jakiś szmer mógłby nas zdra­
dzić, a ich spłoszyć. A wiem zdecy­
dowanie, dokęd się udał, więc i tak 
go tam zastaniemy. Nawet uważam, 
że lepiej będzie, jeżeli dla ostrożności 
chwilę jeszcze przeczekamy.

— Oj. czy aby ich potem odnajdzie- 
my? — niepokoił się Łapa.

— Wszak słyszał pan przed chwilę, 
gdzie mieli się zatrzymać. A w sali 
maszynowej jużeśmy byli, więc, my­
ślę. że i teraz łatwo się tam dostanie­
my. Teraz, zdaje się, musimy wzięć 
się cokolwiek na lewo, a wyjdziemy 
do głównego tunelu.

Stanęli, przez dłuższa chwilę na­
słuchując.

Panowała niczem niezmąconą ci­
sza. Od czasu do czasu tylko rozlegał 
się jakiś szróer przypadkowy i zmu­
szał wtedy do wytężania słuchu czuj­
nego już nie tylko na stępania ich. na 
bicie ich pulsu, ale odróżniającego 
już niemal /potkanie się oddechu ze 
ścianę. Tu i owdzie obsuwała się 
grudka ziemi, może szczury wychodzi­
ły za żerem, to znów zdawało się, że 
pale podtrzymujące sklepienie trzesz­
czę. dławione nieustępliwym długo­
trwałym ciężarem.

W pewnej chwili, kiedy jeden z ta­
kich szmerów sprawił na idących 
wrażenie skrzypnięcia obuwia, przy­
sunęli się nagle do siebie i porozumie­
li szeptem chwytanym z ust w usta.

— Słyszał pan? Jakby się ktoś za 
nami skradał? Może zaryzykować na­
głe oświetlenie?

— Dobrze — zgodził się drżęcy na­
pięciem nerwów Policjant nr. 03721..

Niby wykrzesane z ziemi błysnęło 
światełko i skoczyło chciwie w mrok 
przestrzeni. Pochłonęła je ciemnia, jak 
wysuszona ziemia kroplę deszczu. Zda­
wało się, że coś nagle poruszyło się w 
jego orbicie, przełamało się przez za­
lękniony snop uciekajęcych w dal pro­
mieni, zachwiał się jakiś cień krótki 
na ścianie i spadł na ziemię.

— Czy pan zauważył?
— Cień... Nasz, albo obcy?
Nie umawiajęc się, rzucili się na­

przód za uciekajęcym w mrok promie­
niem i dotarli do miejsca, w którem 
jakoby skłaniał się cień, ale z obu 
stron tunelu wyskoczyły na nich z 
nienacka węskie luki, niby szczeliny 
pękniętego w poprzek węwozu skalne­
go, rozkraczonego na grubych balach, 
ajemnicze i groźne obsuwajęcę się po­
między temi balami ziemię. Zatrzy­
mali się. Niepodobieństwem było za­
puszczać się w któręś z tych obsuwa­
jących się szczelin — pozostałości po 
zapadniętym tunelu.

— Ale skęd cień w tem miejscu? — 
nieufnie kiwał głowę Policjant Nr. 
03721.

Łapa starał się wyjaśnić podejrza­
ne zjawisko:

— Reflektor naszej latarki nie jest 
w stanie naraz objęć całej przestrze­
ni, więc może wywołać takie złudze­
nie optyczne .

We wszelkim razie musimy czu­
wać teraz już i po za sobę — zastrzegał 
iię Policjant Nr. 03 721 nieufnie oglę-

dajęc się na szczelinę. Jeżeli nas ktoś 
śledzi, prędzej, czy później musi wpaść 
w nasze ręce — dodał zimno, jakby 
chciał to oznajmić skradajęcym się 
po za nimi cieniom nieznanego.

Zastosowali teraz pewnę metodę o 
strożności. Posuwali się cicho na­
przód, od czasu do czasu zatrzymujęc 
się nagle, aby oświetlić znienacka 
przebytę przestrzeń.

Tak stajęc, sami pozostawali w 
cieniu nie widzialni. Oczy ich tylko 
wytężone szarpały ciemnię, w czem, 
niby pies spuszczony ze smyczy, po­
magał im skaczęcy wściekle promień 

, latarki.
Nic jednak nie dostrzegali.
— A jednak zdaje mi się, że coraz 

to słyszę cichy skrzyp skradajęcych 
się kroków — nie mógł się opędzić od 
przykrego wrażenia Policjant Nr. 
03721./

Po kilkunastu minutach tego o- 
strożnego posuwania się weszli w 
główmy tunel.

— Teraz zawróćmy na prawo.
Łapa szepnęł swemu towarzyszowi 

do ucha:
— Cźy nie lepiej będzie zatrzymać 

się teraz na chwilę z obu stron u wy­
lotu tego tunelu, któryśmy przeszli i 
przyczaić się.

— Pomysł niezły, ale myślę, że ten, 
kto nas śledzi, zatrzyma się również, 
skoro nie będzie słyszał naszych kro­
ków,

(Cięg dalszy następi.)
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KALENDARZYK
Wtorek, 3 marca 1928. 

Słońce: wschód 5,24 — zachód 18,29 -
długość dnia 13 godzin 5 min.

Księżyc: wschód 16,33 — zachód 3,2 —
po 1. kwadrze.

Kat rz.-kat.: Ryszarda; jutro Izydora. 
Kat słów.: Mnożysława; jutro Własti-

sława.
Zebrania

Dziś o 12 Zw. Fabrykantów, sekcja wó­
dek gatunkowych, ulica Rzeczypo­
spolitej 1.

O 19,15 Śtow. Żeńskiej Młodzieży Kup. 
w Domu Królowej Jadwigi, Wykład 
wygłosi p. dr. Gantkowski;

o 20 Tow. Gołębi Pocztowych „Warta“ 
w lokalu Chwaliszewo 58/59 p. Wiea- nerą;

o 19 Tow. Przemysłowców Wilda u p. 
Zawadki, Górna Wilda 75;

o 19 Koło Towarzyskie Rękodzielników 
w loku Nowy Rynek 4;

o 20 Tow. Przemysłowe „Jedność“ — 
walne zebranie w lokalu ul. Ślusar­
ska 6;

0-19,30 Sodalicja Młodzieży i Uczniów 
Kupieckich w sali sodalicyjnej przy 
kościele Ojców Jezuitów, ulica Do­
minikańska 8;

o 16 Zw. Inwalidów, Wdów, Sierót, E- 
merytów kolejowych oraz czynnych 
kolejarzy na sali P- Grotowskiego, ul. 
Dolna Wilda 71;

o 15 Tow. Restauratorów na miasto Po­
znań i okolicę w lokalu p. Jaszyka 
w Berdychowie;

o 17 Związek Emerytów państwowych 
oraz wdów i sierót u p. Jarockiego, 
ul. Masztalarska 8;

o 20 Tow. Uczestników Powstania — 
Dzielnica Jeżyce w lokalu p. Szy-

— Kolo Towarzyskie Rękodzielników 
o 19 Slow. Nniższych Funkcjonarjuszy

Państwowych, Samorządowych na 
Poznań-miasto w lokalu p. Dudka, 
przy ul. Wronieckiej 6;

o 19,30 Tow Przemysł. Winiary w lo­
kalu p. St. Kaczmarka.

Jutro o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Po­
moc na sali Domu Królowej Ja­dwigi;

o 18 Wolny Cech Mistrów Garncarzy — 
walne zebranie u p. Jarockiego.

Wykłady — odczyty
Dziś o 19,30 w sali Domu Królowej Ja­

dwigi. ks. prof. Posadzy: „Jerozoli­
ma, miasto Męki Pańskiej“.

Licytacje
Dziś o 11 ul. Słowackiego 42 — smoking, 

kurtka skórz.;
o 12 ul Nad Wierzbakiem 3 — rower; 
o 13 i godz 14,30 — W. Garbary 33 — 

stół. 4 krzesła, 10 stołów z płytą
marm.

Jutro ul. Wieżowa 10 — większa ilość obu­
wia.

Nocna służba aptek
śródmieście; Apteka pod Złotym Lwem, 

Stary Rynek 75.
Apteka 27 Grudnia, ul. 27 Grudnia 18 

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic­
kiewicza 22.

Łazarz: Apteka przy Botaniku, ulica Gło­
gowska 98

Wilda: Apteka Fortuna, G. Wilda 96.

Teatr Wielki
DZIŚ — „JOLANTA", opera Czajkowskie­

go i „SZEHEREZADA" — balet Rim-
skiego-Korsakowa.

Teatr Polski
DZIŚ — „TURANDOT",,

Teatr Nowy
DZIŚ - „MĄŻ Z GRZECZNOŚCI".

Z muzyki
Koncert Chóru Reprezentacyjnego — 

P. Zacharska w „Damie Pikowej"
Niedzielny koncert Chóru Reprezen­

tacyjnego w Auli Uniwersyteckiej, ja­
ko generalna próba przed tyle odpo­
wiedzialną i doniosłą prezentacją na­
szego śpiewactwa na festiwalu chó­
rów słowiańskich w Pradze, miał zna­
czenie wyjątkowe i powinien był wy­
wołać ogólniejsze zainteresowanie. 
Podniósł to słusznie prezes Wielkopol­
skiego Związku Kół Śpiewackich, p. 
Bojarski we wstępnem przemówieniu, 
które nasuwało zresztą szereg reflek- 
syj mniej optymistycznych. W intere­
sie sprawy leży, żeby z okazji wyjazdu 
naszych drużyn śpiewaczych do stoli­
cy Czechosłowacji wypowiedzieć pod 
ich adresem kilka szczerych zdań. I 
tak nasuwa się przedewszystkiem py­
tanie, dlaczego w ciągu ostatnich lat 
praca w naszych chórach tak mało za­
sługiwała na nazwę artystycznej i dla 
czego dopiero teraz wobec konieczności 
utrzymania się na poziomie przy zna­
komitych zespołach czeskich znalazło 
się tyle energji i tak rzetelne owoce. 
Mała frekwencja publiczności na kon­
cercie niedzielnym tłumaczyła się mo­
że właśnie uzasadnionym brakiem za­
ufania do produkcji naszych chórów', 
będąc zresztą zarazem objawem na­

Zasądzony na śmierć — powiesił się
JlfojrdercMt Toxnaszczaira popełnił samobójstwo w celi 

więxieaaej
W nocy na poniedziałek, dnia 2-go 

b. m„ powiesił się w swej celi w wię­
zieniu przy ul. Młyńskiej morderca 
Edwarda Tomaszczaka — A- Wilczyń­
ski, zasadzony w dniu 30 ub. m. na 
karę śmierci przez powieszenie.

Kronika Morska
2? zebrania Tow, Przemysłowców i Rzemieślników — 
¡Łaczątki morskiej iloty rybackie j i przemy siu rybne- 

gro — Budowa nlic — Ostrożnie z wy jazdem
W ubiegły czwartek odbyło się przy 

nader licznym udziale członków zwyczaj­
ne zebranie Towarzystwa Przemysłowców 
i Rzemieślników w Gdyni. Dowodem roz­
woju Towarzystwa niech będzie fakt, iż 
na zebraniu zgłosiło swe wstąpienie trzy­
nastu nowych członków tak, że szeregi 
Towarzystwa liczą obecnie przeszło 70 
zorganizowanych przemysłowców i rze­
mieślników. Zebranie zagaił prezes, ji. 
Kubale, komunikując zebranym fakt przy­
znania rzemiosłu w Gdyni przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego pożyczki w wy­
sokości 75 tysięcy złotych na przeciąg 

i lat 2 i pół. Suma ta nie pokrywa wyra­
żonego w 50 wnioskach zapotrzebowania 
w wysokości 250 000 złotych; stanowi jed­
nak wielką pomoc dla walczących z bra­
kiem gotówki przedsiębiorstw. W dysku­
sji nad tym tematem omawiano warunki 
pożyczki oraz dziękowano zarządowi i ko­
misji opiniodawczej za przeprowadzenie 
sprawy w pomyślny dla członków towa­
rzystwa sposób W dalszym toku dysku­
sji, w której wzięli udział pp. Ostojscy, 
Gołaszewski, Dąbrowski, Bełda, Badziąg, 
Kubale, Pielowski, Radtke i inni, omawia­
no kolejno szereg spraw i bolączek prze­
mysłu 1 rzemiosła, mianowicie ochrony 
sanitarnej w warsztatach, szkoły dokształ­
cającej w Gdyni, która uruchomiona zo­
stanie w kwietniu, przeniesienie do Gdy­
ni kasy chorych (w kwietniu) oraz ka­
sy skarbowej i dużo innych. Pozatem 
proponowano założenie kasy pogrzebo­
wej, urozmaicenie zebrań wykładami, u- 
stanowienie sądu honorowego oraz po­
stanowiono gremjalne zwiedzenie Targów 
Poznańskich Przebieg dyskusji nad 
wszystkiemi powyższemi sprawami był 
rzeczowy i poważny, co dodatnio świad­
czy o wyrobieniu obywatelskiem człon­
ków Towarzystwa. W końcu należy nam 
zaznaczyć, iż postanowiono urządzać ze­
brania regularnie w każdy czwartek po
15. miesiąca. ♦ ■ » *

Dowiadujemy się, iż w najbliższym 
czasie u wylotu basenu portowego 
rozpocznie się budowa szop i skład­
nic dia ryb morskich. Równocześnie 
uruchomiony będzie przy pomocy ka­
pitału angielskiego statek rybacki 
dla dalekiego rybołóstwa morskiego, 
który stanowić ma zaczątek takiejże flotv. 
W murowanych szopa-h nad basenem 
zapoczątkowany zostanie przemysł rybny, 
w Polsce dotychczas prawie wogóle nie 
praktykowany. Z chwilą uruchomienia 
tego przemysłu ożywi się również rzemio­
sło (bednarstwo i inne działy) oraz kilku­
dziesięciu bezrobotnych znajdzie zatrud­
nienie. Z tych względów zapowiedziane 
poczynania w tym kierunku należy po­
witać z całetn uznaniem, tembardziej. że 
uniezależniamy się tem samem w tej ga­
łęzi przemysłu od zagranicy.

♦ * *
Ną początku kwietnia rozpocznie się 

przebudowa kilku ulic głównych w śród­
mieściu. Między innemi wyprostowana 
zostanie i znacznie rozszerzona ulica Sta- 
rowiejska, przy której z tych powodów 
rozpocznie się zrywanie i całkowitą lik-

gminnej obojętności ogółu dla spraw 
artystycznych, tej samej obojętności, 
która tak hamuje rozwój chórów, bo, 
jak słusznie zauważył prezes p. Bo­
jarski, członkowie naszych chórów to 
właśnie ta publiczność muzykalna a 
tak zarazem dziwnie bierna w kwe- 
stjach kultury muzycznej.

Wynik koncertu niedzielnego wy­
kazał, że st8ć nas na poważny poziom 
śpiewu chórowego i miejmy nadzieję, 
ze wysiłki w tym kierunku nietylko 
nie osłabną, lecz jeszcze się wzmogą. 
Żywy wzór pokazu śpiewackiego ze­
społów czeskich i innych będzie nie­
wątpliwie silnym bodźcem dla naszej 
drużyny, która składa się 125 najlep­
szych poznańskich śpiewaków i od­
tąd stanowić będzie podstawę nowej, 
prawdziwie artystycznej orientacji w 
śpiewie chórowym Poznania. Wierzy­
my,' że dla naszych chórów zaczął się 
etap nowy, który w rozwoju rodzimej 
kultury muzycznej odegra poważną 
rolę.

Program niedzielny zawierał pro­
dukcje całego Chóru Reprezentacyjne­
go jak i części jego składowych, chó­
ru męskiego „Hasło“ (dyr. p. Kwaś- 
nik) i „Echa“ (dyr. p. Wiechowicz). W 
Pradze śpiewać będzie tylko cały ze­
spół pod batutą p. Raczkowskiego. Za­
danie tak licznego zespołu jest o tyle 
łatwiejsze, że niedomagania głosowe 
niektórych śpiewaków w nie wysuwają

Samobójstwo zauważono w godzi­
nach rannych i natychmiast zawiado­
miono o niem władze. Na miejsce 
wypadku przybyła komisja sądowo- 
Iekarska, która dokonała obdukcji 
zwłok, (z)

wdację starych i nieużytecznych domów. 
Roboty przy ulicach Portowej i Święto­
jańskiej prowadzone są intensywnie, przy 
innyćh rozpoczną się również jeszcze w 
ciągu kwietnia.

* * *
Codziennie przyjeżdżają do Gdyni licz­

ni bezrobotni, tak fizycznie jak i umysło­
wo pracujący, w nadziei znalezienia tu 
pracy. Chociaż podaż pracy w Gdyni 
jest znaczna, to jednak wielka liczba przy­
jezdnych bezrobotnych stale się podwyż­
sza, wskutek czego ci ostatni pozostają 
często bez środków do życia i dachu nad 
głową. W interesie własnym zaintereso­
wanych ostrzegamy, aby nie przyjeżdżali 
do Gdyni bezplanowo, aby przed wyjaz­
dem zapewnili sobie tu robotę względnie 
posadę. Inaczej bowiem narażeni być mo­
gą na przykre niespodzianki w postaci 
pozostania bez grosza na gruncie zupeł­
nie dla nich obcym A więc ostrożnie z 
wyjazdem do Gdyni.

Stan pogody
Przewidziany przebieg stanu pogo­

dy na wtorek, 3 kwietnia, według 
P I. M.:

Zachmurzenie zmienne, większe 
na północy, rano nieco mglisto, ciepło, 
wiatry południowo - wschodnie od 2 
do 4 m na sekundę. Odległość widze­
nia rano słaba, potem do 8 tys. m.

Nie wyskakiwać z tramwaju
W poniedziałek, dnia 2 bm. o godz. 

14,50 wydarzył się przy placu Św. Krzy- 
skim wypadek tramwajowy, który 
mógłby spowodować-poważne następ­
stwa.

Oto 53-letnia Olga Lauenhardt z 
Grudziądza wyskoczyła z wagonu mo­
torowego w chwili, kiedy tramwaj Ji- 
nji 4 znajdował się w biegu i wjeżdżał 
z góry na plac Sw. Krzyski. Skok, 
wykonany w kierunku przeciwnym do 
ruchu tramwaju, spowodował upadek 
p. L., która dostała się głowa pod przy­
czepny wagon od strony buforów. Po­
nieważ motorowy nie zauważył wy­
padku, tramwaj powlókł swa ofiarę, 
kurczowo trzymająca się łańcucha. 
Dopiero na skutek alarmu tramwaj 
prędko zatrzymano i nieszczęśliwa wy­
ciągnięto z przykrej sytuacji. Odsta­
wiono ja do szpitala, gdzie na szczęście 
nie stwierdzono poważniejszych ran.

Powyższy wypadek niechaj będzie 
groźnem „memento“ dla wszystkich, 
jadących tramwajami, a zwłaszcza dla 
tych, którzy nie znają kardynalnych
zasad wysiadania, (k.)

się, jak to się dzieje w zespole mniej­
szym, i efekt brzmienia jest dobry, 
tem więcej, że zachowano należyte 
proporcje liczbowe w poszczególnych 
głosach. Że jednak poziom produkcji 
był wysoki, to głównie dzięki zupełne­
mu pamięciowemu opanowaniu utwo­
rów przez śpiewaków, oo umożliwiło 
dopiero wniknięcie w intencje inter­
pretacyjne dyrygenta. P. Raczkowski 
wykazał, iż można z tak dyscyplinowa­
nym chórem dokonać. Jego ujęcie mu­
zyczne, pełne tężyzny rytmicznej i dy­
namicznej, pełne umiaru artystyczne­
go, a przecież ożywione temperamen­
tem złożyło się na całość nadspodzie­
wanie efektowną, odznaczającą się rze- 
telnem zrozumieniem ekspresji zespo­
łu wokalnego.

O prezentację Poznania na festiwa­
lu praskim jesteśmy zatem spokojni, 
nie będzie ona zapewne rewelacyjną, 
ale w każdym razie stanie na pozio­
mie odpowiednim.

Dobór utworów nie jest może szcze­
gólnie typowy dla polskiego stylu pie­
śni chórowej, za mało w nich pier­
wiastków folklorystycznych, które głó­
wnie prezentuje „Rola“ Łucjana Ka­
mieńskiego i „Krakowiak“ Wallek- 
Walewskiego. Niemniej przecież war­
tości muzyczne „Psalmu“ Walewskie­
go (słowa Kochanowskiego) czy Lach­
mana „Dwie dole“ są nieprzeciętne 
ą ważne jest i to, że wszystkie utwory

Wiadomości Potoczne

KRSHIM MIEJSCOWA
— ’ Bank Polski podaje do wiadomo­

ści, że w Wielki Piątek, 6 bm. kasa czyn­
na będzie do 10,30 a w Wielką Sobotę, 
7 bm. do 10.

Z WIELKOPOLSKI
— ’ Inowrocław. (Bezgłowie w ra­

dzie miejskiej.) Nasza rada miejska stała 
się terenem gorszących cale obywatel­
stwo walk, tem szkodliwszych, że odbija­
ją się one w różnorakiej formie na skó­
rze obywatelstwa. Z tego miejsca nie 
zajmujemy żadnego stanowiska wobec 
tych ustawicznych starć. Do zobrazowa­
nia radzieckiego rozgardjasza niechaj po­
służy sprawozdanie z przebiegu ostatnie­
go zebrania parlamentu miejskiego. —• 
Ostatnie posiedzenie było niezmiernie 
burzliwe i trudno nazwać je inaczej, jak 
skandaliczne. Wpłynął szereg wniosków 
od lewicy radzieckiej, m. in.: aby magi­
strat ustąpi! w całości, oraz radcy Gło­
wackiego, aby prosić województwo o za­
mianowanie p. Jankowskiego, który wy­
boru na wiceprezydenta nie przyjął, ko­
misarycznym wiceprezydentem na kilka 
miesięcy. W dyskusji spisywał się radny 
dr. Gryziecki, który nie miał zdaje się 
nic innego do powiedzenia, jak zasypy- 
wać radnych niewybrednemi inwekty­
wami. Na sali powstał ogromny tumult 
— ostra wymiana zdań między przewod­
niczącym rady miejskiej p. Lenartów- 
skina, usiłującym opanować zamęt, a rad­
nym Gryzieckim. Wśród ogólnego zamę­
tu opuszczają salę radni prawicy w licz­
bie 14. Na lewicy konsternacja. Kiedy 
zaś p. Gryziecki dokończył w’ywodów, je­
go adherenci, zupełnie zdezorientowani, 
nie wiedzieli, jak i za czem glosować. 
Padły glosy za rozwiązaniem rady, żąda­
nie, aby stosunki uregulował komisarz 
rządowy i t. d. Jednem słowem komplet­
ny zamęt Po 5-minutowej przerwie sy­
tuacja nie wyjaśniła się. Kiedy chciano 
przystąpić do glosowania, okazało się, że 
brak quorum, wobec czego posiedzenie 
odroczono. Ładny porządek! (t)

— ‘ Ostrzeszów. (Ż okręgu VII Wlkp. 
Zw. Kół Śpiewaczych.) W ub. niedzielę 
odbyto się walne zebranie delegatów Kół 
Śpiewaczych okręgu VII Na zebraniu 
tem było reprezentowanych 15 kół śpie­
waczych. Praca w zarządzie okręgowym 
była bardzo intensywna. Liczba 9 kół 
wzrosła na 21 towarzystw o ogólnej licz­
bie 815 członków Do nowego zarządu 
wybrano: na prezesa ks dr. Skazińskiego 
z Ostrzeszowa, na jego zastępcę aptekarza 
Fleigego z Grabowa, na sekretarza — se­
kretarza miejskiego Golusa z Ostrzeszowa, 
na jego zastępcę nauczyciela Wygodę x 
Kaliszkowic olob., na skarbnika wydaw­
cę „Gazety Ostrzeszowskiej" Malinowskie­
go z Ostrzeszowa, na dyrygenta prof. Roz- 
marynowskiego z Ostrzeszowa, na zastęp­
cę organistę Szmidta z Kępna. Zjazd o- 
kręgowy połączony że „Świętem Pieśni“, 
uchwalono na dzień 3. 6. br. w Kępnie.

— (Budżet m. Ostrzeszowa) Na rok 
1928/29 ustaliły korporacje miejskie bud­
żet administracyjny i przedsiębiorstw ko­
munalnych w dochodzie i wydatkach na 
ogólną sumę 698 890 zł. W budżecie prze­
widziano większe kredyty na dalsze pla­
nowe inwestycje miejskie.

— * Obrzycko. (Podpalili zagajnik) 
W bież, tygodniu powstał pożar w zagaj­
nikach. należących do ordynacji Kobyl- 
niki. Pożar powstał wskutek lekkomyśl­
ności nieprzyjętych do prac w Kobylnic* 
kich lasach wyrostków, którzy, będąc na 
drodze ku domowi, zapałkami wzniecili 
ogień suchej trawy Silny wiatr prze­
niósł niebawem płomień dó zagajników

pokazowe odznaczają się wzorową 
fakturą chórową.

Niechaj więc radośnie zabrzmi pol­
ska pieśń w Złotej Pradze.

* * •
We wczoraj szem przedstawieniu 

„Damy Pikowej“ Czajkowskiego śpie­
wała gościnnie partję Lizy p. Zachar­
ska. Jej silny, piękny w barwie so­
pran uplastycznił zwłaszcza momenty 
wielkiego napięcia uczuciowego n. p. 
w scenie z Hermanem (odsłona II); po­
zostawało się pod wrażeniem szczero­
ści tej interpretacji. Wolumen głosu 
artystki nasila jednak zbytnio deli­
katniejsze linje partji, jest wtedy za 
mało liryczny, co nie daje właściwego 
kontrastu z wybuchowym charakte­
rem Hermana, którego śpiewał p. Be- 
dlewicz z dużą ekspresją dramatyczną. 
„Dama Pikowa“ rzadko niestety poja­
wiająca się w repertuarze, nasuwa, 
zdaje się, pewne trudności w obsadzie. 
I tak z powodu urlopu p. Lenczewskiej 
partję tytułową objęła p. Wierzejew- 
ska, artystka Teatru Polskiego. Pe­
wne zmiany w reżyserji, pomysłu p. 
Zaleskiego, okazują się szczęśliwe, 
prócz jednej, mianowicie rozplanowa- 
nj.e ,akcJi w scenie balowej, które w 
tej inscenizacji wymaga sceny znacz­
nie większej, aby balet poruszać się 
mógł swobodnie. Dyrygował operę ze 
zwykła sobię starannością p. Wojcie­
chowski, z. L,



Str 4 «KURJER POZNAŃSKI", wtorek dnia 3: 4 W2& Nr. 155

Pożar pociągu kurierskiego
JPodróżui z trudnością wydostali się x płonącego worn

Zurych, 3. 4, (Radjo.) Z Flums 
w kantonie Graubunden donoszą:

Wczoraj przed południem na tutej­
szej stacji musiano zatrzymać pociąg 
kurjerski, t. zw. ekspres wschodni, ja- 
dący od strony Zurychu w kierunku 
Chur. z powodu zapalenia się wagonu 
z przedziałami pierwszej i drugiej 
klasy.

Jadąca w pierwszej klasie rodzina 
angielska z trudnością wydostała się 
z palącego się wozu. Cały jej bagaż 
spłonął. Podróżni drugiej klasy zdo­

7—12 letnich drzewostanów, które w oka­
mgnieniu rozgorzały na przestrz. 5 mor­
gów. Szybka pomoc ludzi dominialnych 
oraz pracowników leśnych zapobiegła dal­
szemu rozszerzeniu się ognia Zawiado­
miona telefonicznie policja ujęła ucieka­
jących i zatrzymała z pomiędzy nich wła­
ściwych sprawców w osobach 14-letniego 
Władysława Dobaka oraz 15-letniego Sta­
nisława Pietrygę z Szamotuł, (i. z.)

— * Wronki. (Pożary lasów.) Dwa 
dalsze pożary w obrębie nadleśnictwa 
Nadolnik p. Wronki, miały miejsce w 
bież, tygodniu; pożar na terenie leśni­
czówki Borek, gdzie pożar strawił 478 me­
trów drzewa opałowego oraz 5 ha. zale­
sienia, oraz pożar na terenie leśniczówki 
Tomaszewo, gdzie spłonęło 251 metrów 
drzewa opałowego i kopalniaków, (f. z.)

—- * Bojanowo. (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) W majętności Waszkowo w powie­
cie rawickim wydarzył się nieszczęśliwv 
wypadek, którego ofiarą padła 30-letnia 
Marta Neumann. Przy wypuszczaniu wo­
łów z zagrody do obory nagle jeden z 
nich przeskoczył przez drąg, który pod­
trzymywała Neumann. Efekt był strasz­
ny. Neumanowa razem z drągiem, o któ­
ry silnie zawadził wół, przewróciła się, 
odnosząc szereg obrażeń. Bezprzytomną 
odwieziono do szpitala w Poniecu, gdzie 
mimo zabiegów lekarskich zmarła wsku­
tek pęknięcia czaszki, (z.)

SPORT
Auiomobilizm

Wiedeń. Dzisiaj przybyli tu po 
przebyciu ósmego, przedostatniego e- 
tapu, uczestnicy raidu motocyklistów 
A. D. A. C. Trasę Budapeszt—Wiedeń, 
261 km, przebyło 78 motocyklistów, w 
tern 2 z punktami karnymi. W konku­
rencji znajduje się jeszcze 55 uczestni­
ków bez punktów karnych. Z biegu 
wycofał się znany sportowiec mona­
chijski Kargerer z powodu złamania 
ramy, (Radjo wł.)
Boks

W mistrzostwach Krakowa zwycię­
żyli w wadze muszej: Sworzeniowski; 
lekkiej: Moczko; półśredniej: Rudek; 
średniej: Meyer i półcięż.: Rudkowski.

(te)
Piłka nożna

O wspaniałym sukcesie „Warty" w
meczu z „Tennis-Borussia“ berliński 
nasz korespondent nadsyła następują­
ce szczegóły:

Pierwsza połowa przeszła pod zna­
kiem zupełnej przewagi „Warty“, któ­
ra niemal nie schodzi z boiska prze­
ciwnika; w 10 min. Scherfke II ładnie 
podaj e piłkę Radojewskiemu, który 
pierwszą bramkę strzela ostro, nie do

łali wysiąść z wagonu z całym baga­
żem. Zanim jednak wagon ten odcze­
piono, płomienie objęły sąsiednie wa­
gony jeden sypialny i jeden poczto­
wy. Lokalna straż ogniowa zdołała 
jednak oba wozy uratować. Z wozu 
natomiast, w którym pożar wybuchł, 
pozostały tylko części żelazne.

Wobec tego, że wskutek pożaru 
uległ zniszczeniu przewód, doprowa­
dzający prąd do lokomotywy elektry­
cznej. pociąg musiał pozostać na sta­
cji aż do nadejścia parowozu.

obrony. W parę minut później Berliń- 
czycy po chwilowym wypadzie wyró- 
wnywują przez lewoskrzydłowego, po­
czerń znowu do głosu dochodzi „War­
ta“, uzyskując 2 i 4 bramkę przez 
świetnie grającego Stalińskiego, oraz 
trzecią przez Radojewskiego.

Po przerwie „Tennis Borussia“ u- 
siłuje się zrehabilitować, jednak 
wszystkie ataki likwiduje dobra obro­
na, zwłaszcza doskonały i przytomny 
Fontowicz. W międzyczasie przebija 
się Rochowicz i efektownie strzela 
piątą bramkę dla „Warty“. Berlińczy- 
ćy znów zrywaią sję do ataku, lecz 
drugi punkt udaje się im zdobyć przez 
środkowego napastnika dopiero w o- 
statnich minutach.

Oba zespoły grały bardzo fair, a 
specjalnie „Warta“, wykazując po­
nadto całkowitą jednolitość. Śmiało 
można powiedzieć, że w drużynie nie 
było stron słabych.

Mistrz, kh A POZPN*U. W Ostro­
wie poznaska Sparta uległa miejsco­
wej Ostrowii w stosunku 3:0. Wynik 
odpowiada stosunkowi sił. Lepiej 
zgrana i fizycznie silniejsza Ostrowia, 
miała jednak trudną przeprawę.

W Jarocinie Olimpja pokonała 
miejscową Wiktorię w stosunku 5:1. 
Lekka przewaga Olimpji, która umia­
ła wykorzystać dogodne pozycje, za­
znaczyła się w drugiej połowie gry, 
pozatem obie drużyny były sobie ró­
wne.

W Lesznie zwyciężyła Unja (Po­
znań) tamtejszą Polonję w stosunku 
2:1 (1:0). Wynik dla Polonji zaszczyt­
ny, lecz Unja grała w osłabionym 
składzie, (fi) L
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Wyniki zagraniczna, Manchester 
W poniedziałek odbyło się trzeci« 
spotkanie przedfinałowe o puhar an­
gielskiego związku piłki nożnej po­
między „Huddersfield Town“ i „Shef­
field United“ z wynikiem 1:0. Poprze­
dnie dwa spotkania pomiędzy wyżej 
wymienionemi drużynami nie dały 
wyniku rozstrzygającego. „Hudders­
field Town“ i „Blackburn Rowers“ 
spotkają się 21 kwietnia na stadjonie 
w Wimbledon w walce finałowej. (Ra­
djo wł.)
Różne

„Kulturą Fizyczną“ dawać będzie­
my obecnie stale co środy. W jutrzej­
szej znajdą Czytelnicy kilka cieka­
wych artykułów, a mianowicie omó­
wienia kwestji boisk, przygotowań o- 
limpijskich, mistrzostw P. O. Z. P. N. 
i ubiegłego sezonu narciarskiego. 
Wioślarstwo

Doroczny tradycyjny bieg Oxford
— Cambridge przyniósł zwycięstwo ó- 
semce Cambridge*«, o 10 długości w 
czasie 20 min. 25 sek. W ogólnem ze­
stawieniu dotychczas prowadzi Oxford
— który triumfował 40 razy na 39 
Cambridge'u. (Radjo wł.). 
Wydawnictwa

„Wychowanie Fizyczne". Miesięcz­
nik. poświęcony higienie szkolne!, 
kształceniu cielesnemu w domu, armji 
i stowarzyszeniach, red. nacz. prof, 
uniw. E. Piasecki, Poznań 3, Chełmoń­
skiego 20. Opuścił prasę nr. 4 roczn. 
IX, który zawiera m. i. artykuły: Maj, 
dr. W. Missiuro. Kontrola lekarska 
zaprawy olimpijskiej. — Z organizacji 
i metodyki wychowawczej. Dr. St. 
Kopczyński: Stan pomocy dentystycz­
nej w szkołach Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Ppłk. W. Sikorski: Ćwiczenia 
mięśni i stawów kręgosłupa. — Oceny 
książek (Merklen, Borchardt, Eyman).
— Streszczenia (Hvorslev). — Z towa­
rzystw, instytucyj i zjazdów. (Z posie­
dzeń lekarzy szk. w Min. W. R. i O. P. 
Ze Sekcji W. F. T. N. S. W.). Na mó­
wnicy. (Zawody młodzieży szkolnej).
— Poszukiwania. (Ankieta w sprawie 
zabaw i gier ruchomych polskich.) — 
Kronika. — Resumes,
Zycie organizacyjne

Nowy zarząd Związku Związków
ukonstytuował się w niedzielę, jak na­
stępuje: pułk. Ulrych — prezes, inż.

Zajdowski — I wicepr., Łnż. Loth — II 
wiceprezes; przewodniczącego korni" 
sji olimpijskiej nie obrano; załatwie­
nie tej kwestji pozostawiono do przy­
szłego specjalnego zebrania zarządu, 
Do komisji budowy domu sportowego 
powołano gen. Roupperta jako prze­
wodniczącego, pułk. Bobkowskiego, 
inż. Lotha, inż. Christełbauera jako 
dalszych członków. Do komisji lekar­
skiej weszli: por. dr. Mazurek, maj. 
dr. Missiuro, dr. Reicherówna, maj. dr. 
Dybowski, prof. dr. Piasecki, kap. dr. 
Szewczykowski. Do komisji budowy 
stadjonu szczęśliwickiego: inż. Loth, 
inż. Chistelbauer, Dombski, dr. inż. 
Kłoś, kap. Kurletto«

FILM
Wojewoda poznański na przedstawienia

„Króla Królów“
Niedzielne przedstawienie „Króla Kró­

lów“ w teatrze świetlnym „Słońce“ za­
szczycił swą obecnością wojewoda poznań­
ski, Adolf br. Bniński, witany przez p. 
Stefana Kałamajskiego i dyr. teatru świe­
tlnego p. Czesława Smoczyńskiego. Pan 
wojewoda wyrażał się z wielkiem uzna­
niem o „Królu Królów“ ł nazwał obraz 
ten największem arcydziełem sztuki kino, 
mato graficznej.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 2. 4. (PAT.) Londyn za 
1 ft. szterl. 43,47, Zurych za 100 zł 58,25, 
Berlin noty większe 46.675—47.075, drobne 
46,65—47,05, wypłaty na Warszawę, Po­
znań i Katowice 46,75 —46,95, Gdańsk za, 
100 zł 57,43-57,57, wypłaty na Warszawę 
57,39—57,63, Wiedeń, czeki 79,55, Praga 
za 100 zł 378.575.
________ GIEŁDY PIENIĘŻNE

Kraków, 2. 4. (PAT.) Akcje. Żeglu­
ga Polska 11, Zieleniewski 148,80, Trzebi« 
nła 13,50, Parowozy 33, Siersza 12,70, Kra« 
kus 0,14—0,16, Piasecki 15,90.

Lwów, 2. 4. (PAT.) Akcje. Parów®« 
zy 34, Tesp 23,50, Zieleniewski 158,80.

GIEŁDY TOWAROWE
Lwów, 2. 4. (PAT.) Zboże. Pszenica 

krajowa dworska 55—56, pszenica zbioro­
wa 53,25—54,25, żyto małopolskie 45,75 do 
46,25, jęczmień brow. 44,50—45,50, prze­
miał. 42—43, pastewny 35—36, kukurydz® 
rum. 39—39,50, fasola biała 60—65, koloro­
wa 48—50, krasa 60—65, hreczka 50,50 d® 
51,50, otręby pszenne 29,50—30, kasza hre~ 
czana 91—93.

aSPRZEDAŻE

wytrawny SOPLICA, słodki ŻUPAN, 
niezrównany BACHMAT-KONIAK. 

NASTÓJKA .i inne.

w Gnieźnie.
Rok założenia 1888. Nagród 78.

Probiernia i sprzedaż butelkowa 
w Poznaniu, uh 27 Grudnia 10.

Co jest łatwiej?
wydać pieniądze,
ozy zarobić?
Oszczędna Pani, która 
pragnie mieć modne 
obuwie i mocne, ku­
puje przy Gwarnej 8 
w firmie Dutkiewicz

Kw 788

Folwark
20® snóts pszennej ziemi honiia- 
rja 3 mfe. z kompletnym inwen­
tarzem. dworek 6 pokoj.. śliczne 
położenie, cena 140.080 zl. wptaty 
80.000 ri na sprzedaż. Zgłosz. 
..Okazja". Wrocławska 20.

zdp 64 551

10% opustu
do świat na dywany i kilimy 
przy gotówce. Maria Kraussowa, 
Plac Wolności 11. zdpw 62 717

Warsztat
ślusarski, dobrze prosperujący i 
zaprowadzony na masowe arty­
kuły, z powodu wyjazdu natych­
miast do sprzedania. Adres wska- 
że Kurier zdpw 04 477. ,

Pokój
dla przyzwoitej pani, własna po­
ścielą wyrajmie. Piekary 10. par­
ter, lewo. zdpw 64 414

Za
zajście spowodowane bezpodstaw­
nie dnia 19. 3. 28. wieczorem 
przed i w zakładzie fryzjerskim 
plac Działowy 11. mistrza fry­
zjerskiego p. A. Witkowskiego 
jaknajuprzejmiej przepraszam. 
K. Poprawski. zdp 64 502

KIT. * ¿«najlepszy Polski Powielacz. Komplet
UW * 160 z*' »ar»ie dodatki. — Warszawa,

"" Krucza 36. Wysyłka za zaliczeniem.
□ w 4298 

FUZJA
strzelecka, nowa z przyborami 
250 zł, sprzeda: Zakład Wul­
kanizacyjny, Wierzbięcice 31.

lp 7577

Ptwo ŁŁCCWttte> «tOOCMK

UIA5ZTODNE

SZUKA POKOJU W
sS

Solidny
rzemieślnik szuka pokoju zaraz. 
Zgłoszenia Kurjer zdpw 64 615.

Pokoju \
umeblowanego, ładnego, z nieftr«- 
pujacem wejściem w pobliżu ul. 
Matejki poszukuje zaraz. Zgło­
szenia Kurjer zdp 664 564.

Artysce
Chee Pania wyprowadzić z błę­
du. Proszę przybyć koniecznie we 
wtorek do Apollo godz. 5. —
Potem wyjeżdżam. zdp 64 418
—maIEWOLNE MIEJSC*

Dziewczę
do biura potrzebne. Jaskółcza 1® 
II. p.. lewo. zdp 64 461

Ig Ogrodnik
lanista potrzebny. Patschowskl, 
'odgórna 13, III.

P„7 prnłnłn n* kmeciea 1928 r.za oba wydania rasem wtąeiBis «ygcdniowBgo dodatka ilastr. 
1 I i.t.UJJiaLa „41ustra<ya Poznańska” j w Poznania w eksped. z! 4.00. w agencjach w mleścls zł 4.50, 
............. 1 1 ...11'■ z odnoszeniem do demo w Poznaniu zł 4,70, s odnoszeniom przez poczto poza Pozna­
niem miesięcznie zl 4.S8, kwartalnie zł J4.57, pod opaską w Polsce z! 9,00, pod opaską w innych krajach zł 11,00. 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków ;tp., wydawo. nie odpowiada 
za dostarczanie pism«, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczon. numerów lab odszkodowania.

O rrłrt C7 a ni a “ «vobs» ł-ł«mow.j »p, a»i
B&rooie drurtaj 180 gr, pnwi

«tron)» 4-łftmowej 00 gr, na stronie czwartej 100 gr.

Telefony do redakcji i administracji r 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i nocą tytko 1476 i 3524.

milimetr*. OgSoszeaia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem nueisca 20% nadwyżki 
Ogłoszenia do wydanie porannego przyjmujemy do godz. 18,go, w nagłych wypadkach do godz. 22 o stróża 
do wydania wieczornego do godziny 19, w dni przedświąteczne do godziny 9 przed południem. Drobne ogłosze­
nia wiersz napisowy 80 groszy, każdo dalsze «owo 15 groszy.i groszy.

F. K. O. Poznań nr. 200149.
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